
Telefon RecJaiścil I administracji Wr. 3-99-
(KHHMB ęmsttmmi •ptecona ryczałtem. Kent© g i t o w i  P. K. O *  Hr. 307.9S5

5 S P

CZĘSTOCHOWSKIE
Dztonmk polityczny społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

S S akCM i ADMINISTRACJA: ll-ga Afej»"Ńr. 32. Tel. 30. | Redakcja czynna cały dzień. ( r eDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny O — l&
 .......... — —  wm m m m rnm m m m m m m m m m —  Bm nm m  ■ ■■■ m u .— — n  ■■ h m  *     ih h m  ■ m m * mmmm — — Ł —  I — ■  ■ ■ ■ i i i  w — i miffi i f i i '■ ■ ■ — ■■■■..............   i..

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok Ili. Piątek 13-go stycznia 1933 roku. Nr. 10.

ObGy kapitał ui Polsce
w walce z naszem ustawo 
Idawstwem soofecznem.

Andrzej Wierzbicki w dyskusji nad 
programem gospodarczym Cent. Zw. 
Przem. Polsk. podkreślił, że .rozwój 
gospodarczy kraju zależy od w łaści­
wego nastawienia opinji społecznej, a 
rządy na całym świecie liczą się z 
prasą, bo prasa jest refleksem życia”.

Tak sformułowanej tezie dodawna 
już, hołdują sfery przemysłowe przy- 
gotowując opinję społeczną do przy­
jęcia swego programu gospodarczego.

Program ten streszcza się w na­
stępujących punktach:

Wysokość płac winna być ustalona 
w drodze bezpośrednich umow o pra­
cę pomiędzy pracodawcą, a pracow­
nikiem, (a więc skasowanie wszelkich 
umów zbiorowych).

Dążyć należy do uplastycznienia 
czasu pracy, uzależniając go, i
płace od umów o pracę, oraz znoweli­
zować przepisy o czasie pracy (prze­
dłużenie do 48 godz. tygodniowo).

Częściowa likwidacja dodatkowych 
opłat za godziny nadliczbowe (do 10 
proc. godzin niezapłaconych zupełnie), 
oraz zmniejszenie pozostałych opłat 
do połowy luo czwartej części.

Zmniejszenie'urlopów zarówno dla 
pracowników umysłowych, jak i f i­
zycznych do połowy, [oraz stosowanie 
innej zasady obliczania należności za 
urlop.

Natychmiastowa rewizja obciążeń 
z tytułu ubezpieczeń społecznych i 
częściowa likwidacja zaległości ubez­
pieczeniowych.

Ponadto wysuwane są jeszcze żąda­
nia: skrócenie okresu wymawiania 
pracy pracownikom umysłowym z 3 
m iesięcy do 3 tygodni, przyznawanie 
urlopów uczniom zależnie jedynie od 
uznania pracodawcy, rewizje ubezpie­
czeń chorobowych i t p.

W konsekwencji tez wyżej zacy­
towanych, pracownik zostałby pozba­
wiony wszelkiej możności obrony 
swych płac i innych warunków pracy, 
obrony, która się dotychczas wyrażała 
przedewszystkiem w formie umów 
zbiorowych, i na umowach opartej 
działalności związków zawodowych. 
Dziś, w okresie olbrzymiego bezrobo­
cia czas pracy nietylko zostałby prze­
dłużony do 48 godzin tygodniowo, ale 
wogóle odpadłyby wszelkie hamulce 
w zakresie indywidualnego przedłu­
żenia pracy. W czasie kryzysu i o- 
kropnej nędzy pozbawionoby pracow­
ników częściowo pomocy ubezpieczeń 
społecznych.

W ten sposób sformułowany pro­
gram nie pozostawia żadnych złudzeń 
co do jawuyck i ukrytych tendency) 
kapitału w Polsce. To też warto się 
zastanowić, co reprezentuje właściwie 
kapitał w Polsce.

Według obliczeń, przemysł polski 
w 80 procentach jest własnością w iel­
kiego anonimowego kapitała świato­
wego. W edług ścisłych danych, w 
1930 r., istniało w Polsce 1580 spółek 
akcyjnych krajowych i 66 zagranicz­
nych, Wyłączając te ostatnie, 63,5 
proc. całego kapitału, umieszczonego  
w spółkach krajowych, jest związane

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości 
w komisji sejmowej.

WARSZAWA. Komisja budżetowa 
Sejmu rozpatrywała wczoraj budżet 
Ministerstwa Sprawiedliwości.

Posiedzenie rozpoczął referat pos. 
Sidlera (B.B.).

Zapowiedziawszy ukończenie w r. 
1934 prac nad kodeksem handlowym  
i prawem o zobowiązaniach, referent 
omówił zagadnienie więziennictwa.

Wobec zwiększenia zaludnienia w 
więzieniach, ministerstwo przystąpiło 
do zwiększenia pojemności w niektó­
rych więzieniach kresowych.

W  345 istniejących w Polsce za­
kładach więziennych może pomieścić 
się 38,590 osób. Kobiety stanowią 
przeciętnie do 11 proc. ogólnej cyfry 
więźniów.

Wprowadzenie postępowania doraź­
nego wpłynęło na zmniejszenie się 
ilości przestępstw.

Na karę śmierci skazano w roku 
1931 — 29 osób, W r. 1932 — 120

osób, z czego w r. 1931 ułaskawiono 
5 osób, w r. 1932 — 37 osób.

Wreszcie przechodząc do cyfr bud­
żetu ministerstwa, referent zaznaczył, 
że w dochodach przewiduje on złotych 
73,474,700, a w rozchodach wynoszą 
101,358,200 co stanowi 4.15 procent 
wydatków całego budżetu. Pozycje 
wydatków zredukowano o 325,800 zł„ 
t .j . o 0.32 proc.

Zkolei zabierali głos pos. Trąmp- 
czyński (KI. Nar.), pos. Krysa (KI. Lud.), 
pos. Niedziałkowski (P.P.S.) i inni.

Wywody mówców opozycji zbijał 
rzeczowo pos. Jeszke (B.B.)

Nawiązując do słów pos. Niedział­
kowskiego mówca podkreśla, że obec­
nie przedstawiciel P.P.S. chce wybie­
lić morderców z Gródka. To nietylko 
nie ułatwi zgody narodowościowej, ale 
może wcisnąć rewolwery w ręce tych, 
którzy opierając się na zdaniu p. N ie­
działkowskiego mogą się targnąć na 
wyższe osobistości.

Podbój Chin przez Japończyków.
TOKIO. — Kawalerja japońska za­

jęła miasto Czu Men Kou, położone 
w pobliżu wielkiego muru chińskiego 
po stronie chińskiej, niedaleko od 
Szhan Haj Kwan.

Samoloty japońskie bombardowały 
oddziały wojsk chińskich, które cof­
nęły się w kierunku Szi Men Czai, 
położonej o 10 mil na zachód od Czu 
Men Kou. I z tej pozycji wyparto Chiń­
czyków.

Po zajęciu Czu Men Kou odcięto 
jedyną drogę, jaką wojska Czang Tsue 
Ljanga mogłyby kroczyć do prowincji 
Jehol.

Gen. Li Tu, który działał na tere­
nie północnym Mandżurji, przekroczył 
granicę sowiecką wraz z tysiącem  
swych żołnierzy i został internowany.

W ten sposób oddziały trzech g łów ­
nych przywódców partyzantów chiń­
skich gen. Su Pingwena, Ting Chao 
i Li Tu przestały istnieć.

Wojska japońskie wyruszyły w 
kierunku stolicy prowincji Jehol — 
Czao Janu. Otrzymały one rozkaz za­
jęcia za wszelką cenę pogranicznych 
miejscowości chińskich i zupełnego 
złamania oporu chińskiego.

Japońskie eskadry lotnicze rozpo­
częły bombardowanie szlaków komu­
nikacyjnych na tyłach,

Roboty fortyfikacyjne około Szhan 
Haj Kwanu zostały ukończone.

Tamtejszy garnizon japoński w y ­
ruszył w północnym kierunku celem  
uniemożliwienia wojskom chińskim  
manewru oskrzydlającego.

z kapitałem zagranicznym. Udział 
tego kapitału w tych spółkach docho­
dzi do 70 proc.

Na siłę gospodarczą tych przedsię­
biorstw składają się ponadto kapitały ' 
obce, któremi nie dysponują. Na 1.938.0 
milionów zł. zobowiązań z tytułu kre­
dytów gotówkowych zagranicznych w 
końcu 1930 r. przypadało na przed­
siębiorstwa przemysłowe (spółki ak­
cyjne)*—44,1 proc.

W ten sposób więc znaczna część 
krajowych spółek akcyjnych w Polsce, 
opanowana jest całkowicie i rządzona 
przez kapitał obcy. Kapitał ten, przy­
chodząc częściowo do Polski w w y­
godnej fermie kredytów, zamiast n- 
działów, nie wykazuje zysków i nie 
opłaca podatków,

Również ważne gospodarczo czyn­
niki, jakiemi są banki," z wyjątkiem 
Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa 
Krajowego, Banku Rolnego, P. K. O. 
i Banku Spółek Zarobkowych w Poz­
naniu, wszystkie inne banki w Pol­
sce należą do kapitało, zagranicznego 
lub są od niego uzależnione.

Trudno istotnie w tych warunkach 
przypuszczać, że kapitał w Polsce bę­
dzie się liczyć z polską racją stanu

i z interesami polskiej państwowości. 
Kapitał międzynarodowy bynajmniej 
nie przegrywa w epoce kryzysu, prze­
ciwnie wygrywać nawet może poważ­
ne atuty w polityce „narodowej” i 
międzynarodowej: eliminuje słabszych 
współzawodników, rujnuje przemysł 
krajów, które są przeznaczone jako 
tereny dla ekspansji wielkiego kapi­
tału.

Wobec wzrastającej liczby zamy­
kanych przedsiębiorstw, równolegle z 
wyrzucaniem setek i tysięcy robotni­
ków na bruk, przy coraz liczniej z 
rozpaczy prowadzonych włoskich czy 
głodowych strajków, rozpoczyna się 
mocny atak rewizjonistyczny na zasa­
dy ustawodawstwa społecznego w 
Polsce.

Z sejmowej
WARSZAWA. Komisja administra­

cyjna Sejmu prowadziła wczoraj dal­
sze dyskusje nad zagadnieniem ordy­
nacji wyborczej do organów gminnych. 
Chodzi o poprawki posła Ducha (BB), 
dotyczące sprawy wyborów pośred­
nich do organów gminnych.

Przedstawiciele opozycji wypowie- 
dzieli się przeciw system owi wyborów 
pośrednich, twierdząc, że cały ten 
projekt zmierza do podporządkowania 
samorządu władaom administracyjnym.

Posłowie z klubu BB polemizowali 
z wywodami mówców opozycyjnych, 
a wiceminister spraw wewnętrznych 
p. Korsak udzielił szczegółowych w y­
jaśnień.

Umowa polsko-n iem iecka  
w spraw ie  św ia d czeń  socjalnych.

Jeszcze w bieżącym miesiącu o- 
czekiwane jest wznowienie rozmów 
między Polską a Rzeszą Niemiecką 
w sprawie zawarcia umowy o korzy­
staniu z świadczeń śocjalnych obywa­
teli obu państw, co ma szczególne 
znaczenie dla robotników polskich w  
Niemczech.

0 nowy traktat handlowy
polsko-austriacki.

WIEDEŃ. Dziś rozpoczęły się w 
Wiedniu pertraktacje o zawarcie no­
wego traktatu handlowego pomiędzy 
Polską i Austrją.

Pierwszym etapem prac będzie us­
talenie zasad preferencji dla niektó­
rych artykułów przemysłu austrjackie- 
go oraz zabezpieczenie interesów pol­
skich w dziedzinie wywozu trzody 
chlewnej i węgla na rynek austrjacki

Skazanie rozpolitykowanego parocha.
W starostwie powiatowem w Sku­

lem odbyła się rozprawa w trybie ad­
ministracyjnym przeciwko grecko-ka- 
tolickiemu parochowi ks. Michałowi 
Mosoro, który odprawił w cerkwi de­
monstracyjną panichidę po komendan­
cie krajowym U. O. W. Juljanie Hoło 
wińskim, zastrzelonym przez policję 
w czasie pościgu przed 2 laty w Bóbr- 
ce. Ks. Mosoro skazany został na 14 
dni aresztu, względnie grzywnę 500 
złotych.

Dwie siostry Budkowskie, które 
brały udział w aranżowaniu demon­
stracji, skazano również na 14 dni a- 
resztu, lub 200 zł. grzywny.

30 Dublinie.rannych na w iecu  w
LONDYN. Na jednem ze zgroma­

dzeń przedwyborczych w Dublinie do­
szło wczoraj pomiędzy zwolennikami 
Cosgrava i De Valery do ostrego star­
cia, które przerodziło się w formalną 
bitwę. Z obu stron padły strzały, któ­
re raniły około 30 osób.
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Pubar za ostatni Challenge 
wręczono delegacji polshiej.

PARYŻ. Na wielkim zjeździe 
w Paryża, delegatów Międzynarodo­
wego Związku Lotniczego (FAI) został 
wręczony wczorąj delegatom polskim 
puhar zdobyty przez polską ekipę 
lotniczą w czasie ostatniego Challen­
g e d . Wręczenie odbyło się w formie 
bardzo uroczystej na plenarnem po­
siedzeniu. Jeszcze raz przy tej okazji 
gratulowano Polsce wielkiego sukce­
su lotniczego.

Wzrost powagi lotnictwa polskiego 
na terenie międzynarodowym, wyra­
ził się zaraz następnie przy wyborach 
Rady zarządzającej FAI. Na członka 
tej najwyższej rady lotniczej świata, 
poraź pierwszy został wybrany Polak, 
generalny sekretarz Aeroklubu Rze- 
czypolitej Polskiej major Kwieciński.

Wypadek k o rsa rs tw a  w Gdyni.
GDYNIA. Niezwykły fakt korsar­

stwa zaszedł w porcie gdyńskim. 
Oto Michał Kaczorowski, Paweł Hof­
man i Edward Polać zakradli się do 
portu rybackiego i pochwycili na fale 
jeden z większych kutrów rybackich.

W łaściciel kutra spostrzegł swą 
stratę, zaalarmował towarzyszy ryba­
ków na Helu, którzy niezwłocznie 
zorganizowali pościg. Wyprawa ta 
dopiero w odległości kilku mil mor­
skich od półwyspu helskiego natra­
fiła na uciekających wraz z kutrem  
piratów. Niebawem dogoniono ich i 
pościg zamienił się w krótką walkę, 
która zakończyła się triumfem Helan.

Przewiezieni do Gdyni i oddani 
do dyspozycji władz, awanturnicy 
zeznali, iż zamiarem ich było uciec 
do Danji.

Ks. U oron iecka  skazana 
na 3 lata więzienia.

Warszawski sąd apelacyjny, po 
przeprowadzonej we wtorek rozprawie 
przeciw ks. Zofji Woronieckiej, oskar­
żonej o zabójstwo ś. p. Brunona Boya, 
wydał wczoraj o godz. 12 tej w nocy 
wyrok, mocą którego, zgodnie z wnios­
kiem prokuratora, uchylono wyrok
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Foxa.

sądu okręgowego, skazujący oskarżo­
ną na 3 iata twierdzy za zabójstwo 
popełnione pod wpływem ciężkiej 
zniewagi.

Sąd apelacyjny wymierzył ks. Wo­
ronieckiej również 3 lata, lecz nie 
twierdzy, a więzienia za zabójstwo po­
pełnione we wzburzeniu, nie mają- 
cem związku ze zniewagą.

flismiecki korsarz  wojenny 
mianowany ambasadorem w Londynie.

BERLIN. Z dniem 1 kwietnia rb. 
zamierzone jest przydzielenie niemiec­
kich attache wojskowych i marynarki 
przedstawicielstw om dyplomatycznym  
Niemiec w Paryżu, Londynie, Rzymie, 
Pradze, Warszawie, Moskwie i Wa­
szyngtonie.

Rząd niemiecki wystosował do po­
szczególnych państw zapytania, czy 
zgadzają się na przydzielenie attache.

Na stanowisko attache morskiego 
w Londynie wysuwa się kandydaturę 
kapitana marynarki wojennej, Was- 
snera, który w czasie wojny świato­
wej, jako komendant łodzi podwod­
nej, zatopił w kanale La Manche i na 
wybrzeżach Flandrji cały szereg okrę­
tów angielskich.

Dyplomata litewski p o p e łn i ł
samobójstwo w Paryżu.

KOWNO. W Paryżu odebrał sobie 
życie attache poselstwa litewskiego, 
Merkis. Powodem samobójstwa miały 
być jakoby służbowe przykrości, na 
które naraził się zmarły. Merkis był 
długoletnim najbliższym współpra­
cownikiem Zaunisa. Samobójstwo Mer- 
kisa wywołało w Kownie bardzo 
wielkie zaniepokojenie.

Nowe s ta rc ia  komunistów 
z hitlerowcami w Berlinie.

BERLIN. W. czasie wiecu komu­
nistycznego na przedmieściu Fried- 
richshafen doszło wieczorem do krwa­
wej utarczki między bojówką komu­
nistyczną i hitlerowcami, którzy 
przemocą wdarli się na wiec.

Umundurowana szturmówka h it­
lerowska, zepchnięta przez policję w

przyległe ulice, odpowiedziała strzała­
mi rewolwerowemi. Kilku szturmow­
com udało się wejść do sali obrad, 
gdzie rzucili bomby cuchnące między 
zebranych.

Dwu komunistów odniosło ciężkie 
rany. Policja dokonała licznych aresz­
towań.

Zlikwidowanie incydentu radjcwego.
LONDYN. Prasa angielska ogłasza 

komunikat radja brytyjskiego, dono­
szące o w izycie sir Johna Reith'a u 
ambasadora Skirmunta i oświadczają­
cy przytem, że incydent w ciągu tej 
wizyty zlikwidowano po przyjacielsku.

Wobec załatwienia incydentu, „Fo­
reign Office” zlikwiduje całą sprawę 
przez udzielenie Polsce formalnej od­
powiedzi na notę protestacyjną. Nota 
angielska zaznaczy zadowolenie z za­
łatwienia incydentu w drodze przyjaz­
nej między ambasadorem Skirmuntem  
i sir Johnem Reith'em.

Kłopot bez fltlantic‘a.
PARYŻ. Zniszczenie „Atlantic‘a„ 

postawiło Francję wobec trudnego 
zadania, w jaki sposób utrzymać 
nadal linję komunikacyjną Francja 
— Ameryka południowa.

Towarzystwo żeglugi morskiej z 
Ameryką Poł. postanowiło zastąpić 
tymczaaowo „Atlantic” statkiem „Mas- 
sig la”, który 4 lutego uda się po raz 
pierwszy do Brazylji.

Nowa fala rozruchów 
w Hiszpanii.

PARYŻ. Rewolucjoniści w Sewilli 
dokonali kilku aktów terroru. W paru 
punktach miasta wywiązała się strze­
lanina między policją a rewolucjonis­
tami. Dokonano 20 aresztowań. W szy­
scy aresztowani są członkami lokal­
nego komitetu konfederacji pracy. Gu­
bernator wydał rozkaz zamknięcia 
wszystkich organizacyj syndykalistycz • 
nych i anarchistycznych.

W rozmaitych częściach miasta 
rewolucjoniści zmuszali szoferów do 
oddawania im zapasów benzyny, uży­
wając jej potem do podpalania maga­
zynów, z których kilka spłonęło do­
szczętnie.

0  północy zastrajkowali robotnicy 
kolejowi.

Bilans zabitych i rannych podczas 
zajść w dn. 8 bm., wynosi 30 zabitych i 
50 ciężko rannych.

W Walencji wybuchł strajk wśród 
robotników portowych i dokowych

W miejscowości Betara \<jgzelka 
komunikacja została przerwana. Ra­
tusz wzięty sztarmem przez rewolucjo­
nistów. Archiwum miejskie spadone.

Władze policyjne dokonały 1& a- 
resztowań, m. in mera miasta oraz 2 
sekretarzy miejskich, konfiskując kil­
ka karabinów oraz pewną ilość bomb 
i granatów. Porządek został przywró­
cony.

Z różnych stron
w kilku wierszach,

— Nowomianowany ambasador 
Polski w Waszyngtonie, p. Patek, 
przybył do Waszyngtonu.

— We Lwowie zmarł po długo­
trwałej chorobie znakomity uczony 
polski, prof. Oswald Balzer.

— Śledztwo w sprawia przyczyn 
pożaru okrętu „Atlantic” wykazuje, żo 
jedrą z przyczyn katastrofy było za­
palenie się 30 materaców, zdeponowa­
nych w kabinie 3 klasy, na skutek 
nieostrożnego rzucenia niedopałka pa­
pierosa.

— Król szwedzki otworzył nową 
sesję parlamentu mową tronową, w  
której m. in. projektowana jest refor­
ma ustawy o kontroli spółek i ban­
ków, jakoteż przewidziane jest zniesio- 
nie sądów wojennych.

— Bawiąca na kuracji w Berlinie 
córka Trockiego p. Wołkow popełniła 
samobójstwo, zatruwając się gazem  
świetlnym.

— W Havanle (wyspa Kuba) dosz­
ło do rozruchów komunistycznych. 
Dokonano licznych aresztowań.

— W kopalniach węgla na Słowa- 
czyźnie wybuchł na tle wypowiedze­
nia umowy zbiorowej strajk, który 
objął 2100 górników.

— Prezydent republiki argentyń­
skiej, wobec fermentu wrzenia w kra­
ju, odroczył obrady parlamentu aclca- 
lendas graęcas.

— Pakt przyjaźni i współpracy 
włosko-rumuńskiej z 26 września 1926 
r. przedłużono na pół roku, t. j. do 18 
lipca 1933 r.

Kino-Teatr „ATLANTIC*
Dziś i dni n a s tę p n e

U p o g o n i  z a  G ż a r n ą  m a s k ą
W  ro li  g łów nej:  H arry Peel.

O raz  d rug i  p ro g ra m  św ie tn a  p e łn a  h u ­
m o ru  k o m e d ja  p.t.

D obrane Towarzystwo
Nad p ro g ra m : KRONIKA FILM O W A  

P. A. T.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Nic jak na teraz, potrzebujemy 
bowiem jeszcze Juljana Vendama... 
Ale godzina tego nędznika przyjdzie...

Gilbert mówił dalej głośno, zwra­
cając się do prokuratora Rzeczypos­
politej:

— Otóż jesteś pan na śladzie... 
Prowadź pan dalej śledztwo... Ja z 
mojej strony starać się będę oświecić 
pana, o ile będę mógł.

— Dziękuję panu po tysiąc razy 
za pomoc, którą nam pan okazałeś — 
rzekł pronurator. — Bez pana nie do- 
szlibyśmy do żadnego rezultatu.

— Ozy mogę się oddalić?
— Jesteś pan wolny.
Doktór z Raulem udali się do Kwa­

dratowego Domu.
Tam Gilbert zabrał rozmaite papie­

ry, włożył je w kopertę, zapieczęto­
wał i napisał na niej następujące 
słowa:

„Do pana Prokuratora Rzeczy­
pospolitej Departamentu Sekwany 
Paryż, w jego własnej kancelarji.”

Potem długo naradzał się z Raulem.
O dziewiątej wieczór odgłos dzwon­

ka dał się słyszeć przy drzwiach parku.
Sami otworzyli'.
Furgon przedsiębiorstwa pogrzebo­

wego, powożony przez woźnicę Satur- 
nina, którego znają już czytelnicy, stał 
w alei.

Furgon ten wszedł do parku i za­
trzymał się w pobliżu Kwadratowego 
Domu.

Skrzynia została otwartą i w parę 
chwil później włożono w nią trumnę, 
zawierającą zabalsamowane ciało hra­
biego Maksymiljana de Vadans.

Doktór Gilbert, wydawszy polece­
nie Wilhelmowi, zajął miejsce wraz z 
Raulem w kabrjolecie furgonu, który 
udał się drogą do Compiegne.

Około południa następnego dnia 
pan de Challins przyszedł na ulicę 
Assas do mieszkania swego kuzyna.

Filipa zastał w domu.
Juljan Vendame wprowadził go.
Raul miał wyraz twarzy ponury.
— Witam cię kochany kuzynie — 

rzekł mu Filip. — Nie wiedziałem, co 
myśleć; nie widząc cię od tak dawna, 
byłem niespokojny.

— Po śmierci Gabrjeli, czułem po­
trzebę samotności, powinieneś to zro­
zumieć, — odpowiedział wicehrabia— 
nie byłbym jeszcze powrócił, gdybym  
nie otrzymał rozkazu stawienia się do 
więzienia dziś jeszcze. Sprawa moja 
przyjdzie przed sąd przysięgłych za 
trzy dni i przyszedłem zapytać cię, 
czy jesteś gotów z obroną.

— Jestem gotów... Możesz na mnie 
liczyć... Wszak nie wątpisz zapewne 
o powodzeniu, nieprawdaż?

— Wątpię o wszystkiem — odpo­
wiedział Raul z wyrazem niezmierne­
go zniechęcenia.

— To bardzo źlel powinieneś mieć 
nadzieję...

— W Bogu nam ufność — rzekł 
pan de Challins, wznosząc oczy w
gór*?-

— W Bogu i twej słusznej spra­
wie, gdyż niewinność twoja jest w i­
doczną i nie pojmuję, dlaczego Izba 
postanowiła sprawę sądzić!

— Ludzie mają oczy, aby nie w i­
dzieć, a uszy, aby nie słyszeć! Czy 
odwiedzisz mnie w Conciergerie przed 
procesem?

— Tak jest, odwiedzę, potrzebuje­
my bowiem porozumieć się jeszcze ze 
sobą po raz ostatni co do rozmaitych 
punktów.

— Więc będę cię oczekiwał.
— Czy idziesz stawić się natych­

miast?
— Tak jest, wychodząc od ciebie.

— Widziałeś doktora Gilberta?
— Doktór wyjechał dziś rano do 

Hawru.
— Do Hawru?
— Skąd dziś jesze wieczorem od­

pływa do New Jorku...
— Pocóż jedzie do Ameryki?
— Zaniepokojony nie dającem się 

wytłomaczyć milczeniem osoby, która 
jedynie może mu dostarczyć wyjaś­
nień co do córki naszego wuja, pos­
tanowił osobiście udać się  na miejsce. 
Nieobecność jego potrwa przeszło mie­

siąc.
— To bardzo niedobrze dla ciebie, 

mój kuzynie — rzekł Filip głosem  
bolejącym.

— Niedobrze, dlaczego?
— Doktór Gilbert powinien poprzeć 

twoją obronę, a poparcie jego uważa­
łem za rzecz bardzo dla ciebie ko­
rzystną.

— Otrzymał od prokuratora Rze­
czypospolitej upoważnienie do złoże 
nia zeznania swego na piśmie. Zez­
nanie to już mu posłał i zostanie ono 
odczytane na posiedzeniu sądowem

— A więc, drogi Raulu, ufaj i miej 
odwagę...

— Dziękuję...
— Jutro przyjdę cię odwiedzić,
Raul opuścił dom pana de G li­

nes i udał się do Conciergerie, g ie 
został osadzony jako więzień.

Od dni paru dzienniki donio,;,/ o 
stawieniu wicehrabiego de Challins 
przed sąd przysięgłych.

Zbrodnia na ulicy Garanciere była 
na porządku dziennym i roznamięt- 
niała gorących amatorów wzruszeń saii 
sądowej.

Prokurator generalny . prezes sądu 
zarzuceni byli żądaniami o bilety wej­
ścia.

W szystkie znakomitości paryskie 
pragnęły przysłuchiwać się rozpra­
wom, które obiecywały być bardzo 
ciekawemi i wzruszającemi.

D. c. n.
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Mocne efySwiry apf©fc«
. W  nocy  z cz w ar tk u  n a  p ią tek :  II Ale- 

ja ,  O sta tn i Grosz.
W  nocy  z p ią tku  na  sobotę : Nowy Ry- 

*nek, A leja  W olności .

W ielki przemyt! systematyce 
n#e produkuje bezrobotnych.
D ow iadujem y się, że fab ryka w łókien- 
ni cza „S trad o m ” w ym ów iła robotni* 
kom  pracę, red u k u jąc  ilość dni pracy 
w  ty g o d n iu  z 3 ch na 2 dn i. Z asko­
czen i tem  robotnicy z konieczności 
szukać będą ra tu n k u  w F u n d u szu  B ez­
robocia, by skorzystać  z p rzy słu g u ją­
cy ch  im  praw  ubezpieczeń społecznych. 
J e s t  to zupełn ie  zrozum iałe, gdyż za­
robk i za dw a dni pracy  w tygodniu  
w żadnym  razie n ie  w ystarczą  na ich 

.potrzeby życiow e.
Z aznaczyć należy, że obecnie zja­

w isko  redukow ania  dni pracy, a przez 
w  pozbaw iania robotników  m ożności 
i s  n im alnego  zarobkow ania, s ta je  się 
z jaw isk iem  pow szedniem . To obarcza­
l i  i sk arb u  p ań stw a  i p rzy śp ieszan ie  
liczby bezrobotnych pow inno i m usi 
w yw ołać zdecydow aną in terw encję  
czynników  m iarodajnych , gdyż prze- 

aodzi ono w m etodę, przynoszącą za- 
>wno szkodę k las ie  p racu jącej i Pań-
iWUi

W  spraw ie  redukcji dni p racy  w 
fabryce „S tradom ” odbędzie się dziś, 
w  p ią tek , Konferencja u  In sp ek to ra  
P racy , po k tó rej, w ierzym y w  to, m u - 

•̂ si n as tąp ić  cofnięcie te j redukcji. 
W ieczór odczytow y P. o .  W-
W  p ią tek , 13 bm, o godz. 19 pu n k  

łu a lm e  w  sali R ady M iejskiej (D ąbro­
w sk iego  14) odbędzie s ię  w ieczór od­
czytow y Zw iązku Peow iaków . Na pro 
g ra m  złożą się: odczyt „Nowe państw o 
od dem oliberalizm u ku  reprezen tacji 
zaw odow ej”, k tó ry  w ygłosi w icekom i- 

*sa rz  rn iasta , p. M arjan M adeyski oraz
„W łókienniczy  p rzem ysł ludow y” __
p. Józef Grzesik.

Ofiary na bezrobotnych.
z a m ia s t trad y cy jn eg o  op ła tka  za- 

|d  zw iązk u  m ajstrów  fabrycznych  
łożył w ad m in is trac ji „S łow a” zł. 20 

n a  Społeczny K om itet pom ocy bezro­
botnym .

Kwotę zło tych  10, zebraną podczas 
p rzedstaw ien ia  „B etleem  P o lsk ie” — 
w płaciła  w adm in istracji „S łow a” sek ­
cja d ram atyczna przy S traży  Ognio­
w ej, przeznaczając ją  na bezrobotnych.
' Z teatru kam eralnego.

Dziś, w czartek  po raz 9 ty  znako­
m ita  sz tu k a  M. Morozowicz - Szczep­
kow skiej: „Spraw a M oniki” w k oncer­
n e m  w ykonan iu  pp.: Gallowej, Ce- 
fa n  k i-Poznański ej i Kopijowskiej. Pc- 
.czątek o godz. 20-tej. B ilety  w cenie 
norm alnej są  do nabycia  w  basie  te ­
a tru  od godz. 18-tej, w cześniej zaś w 
k s ięg arn i W. S w ięcki i s ka.

P rzygotow ania do „E stery  — żony 
R ap ap o rta” są w pełnym  toku . P rem - 
je ra  w przyszłym  tygodniu .

2; tycia  Legionu Młodych.
. „ nw  sro<??, 11 d. m., w lokalu  B.B. 
W.R, (Aleja 71), odbyło się  zebran ie 
m iejscow ego obw odu L egjonu Mło­
dych .

Z ebranie zagaił w im ien iu  k om en­
d y  p. L. N agłow ski, udziela jąc n a s ­
tępn ie  g łosu p. J .  Talm ie, k tó ry  w y. 
g łosił re fe ra t p. t. „Spółdzielczość” , 
p rzedstaw iając  genezę ru ch u  spółdziel­
czego, jego  rozwój i w pływ  na życie 
gospodarcze. R eferat b y ł  bardzo rze­
czowo i in te resu jąco  opracow any, w y . 
w ołując n ad e r ożyw ioną dyskusję . Po 
referacie  ogłoszono szereg  k om unika­
tów . T'Af*55em Eebrsinifł zakończono.

----------------- w  A m e ry c e  C & I M P  «* L  1 ch £ łó w n y ch; W a l l a c e
le tn i  J a c k ie  C o o p e r . — Dwaj ak to rz v  k t ó r ^  ° raZ- ff nonWn a l n y siedmio

K O E D U K A C Y J N A  PRY W A T N A  S Z K O Ł A  P O W S Z E C H N A

Zofii Wigurskiej-Folfasińskiei
ul. Staszica 10, te le fo n  6 12

p r z y jm u je  za p isy  n o w o w s tę p u ją c y c h  dzieci n a  d rug ie  p ó łro c z e  s z k o ln e  
do w szy s tk ich  o ddz ia łów  oraz  P  R Z E D S Z K O L B  Szkolne 
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• l e j a  K o śc iu sz k i 8 .
odbędz i e  si ę dor oczna  m  m m  rn Ł .
zabawa  dla dzieci p.n. y y V  W O  I N K A

urozmaicona występami dzieci szkolnych.
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I celowo j rozumnie i praktycznie.
M ożnaby się  sp rzeczać na  tem at: 

d la kogo p łoną lam py  elek tryczne na 
u licach  naszego m ia s ta  do godziny 12 
w  nocy, podczas gdy m ias ta  w iększe 
1 ruch liw sze gaszą  św ia tła , dla zro 
zum iałejjoszczędności o godzinę conaj- 
m niej w cześniej. T ak je s t w W arsza­
w ie, Lw ow ie, K rakow ie.' N ie znaczy 
to, by po tej godzin ie m ias ta  za leg a­
ły eg ipsk ie  ciem ności —  po godzin ie 
zasadniczego gaszen ia  lam p, u  n as  i 
w szędzie, p łoną lam py na skrzyżow a- 
n iach  u lic  i w p u n k tach  w vtycznyeh  
W  godzinach od 23 do 2 4 ‘ ruch  je s t  
m in im alny : przyjeżdżający lub  w y jeż ­
dżający, jak iś  żapóźniony jegom ość, 
iuo  wesołe tow arzystw o pod gazem . 
— S tosunkow o do tego  ru ch u , p rze­
d łużan ie  pełnego o św ietlen ia  u lic  trze  
ba nazw ać w  dzisiejszych czasach lu ­
ksusem .

Z drugiej s tro n y  oddalone od śród 
m ieśc ia  u lice, dzieln ice w yboiste  i 
zd radzieck ie pozbaw ione są  o św ie tle ­
nia n iem al zupełnie.

. D latego  z u znan iem  podkreślić n a ­
leży i dbałość m a g is tra tu  o dobro 
m iasta  i stanow isko  ja k ie  zajęła e le ­
k tro w n ia  częstochow ska w dostosow a 
n iu  się do konieczności dla in teresów  
m ias ta  n iezbędnych.

N iety lko trudno , ale is to tn ie  n ie

m ożna w ym agać od m a g is tra tu , by 
obecnie za insta low ał k ilk ase t lam p  
elek trycznych , n iezbędnych  dla p e łn e ­
go o św ie tlen ia  peryfery j m ias ta . A 
jednak  n iew ym agać n ie  m ożna — w y­
m ag ać  trzeba.

Gdy z próżnego sam  S alom on n a ­
lać nie zdołał, tym czasow e k ierow nic­
tw o m ia s ta  tę  tru d n o ść  pokonać zdo­
łało:

D zięki u zy sk an em u  porozum ieniu  
z elek trow nią , kosztem  jed n ej godzi­
ny  zbędnego ośw ietlen ia  m iasta  do 
północy, peryferje nasze u zyska ją  o- 
św ietlen ie , gdyż oszczędzony przez tę 
godzinę (od 23 do 24) w ataż zuży tko ­
w any będzie na  ośw ietlen ie  przedm ieść 
m iasta .

T ak  w ięc zaw iłe  zag ad n ien ie  z n a ­
lazło rozw iązanie bez pociągn ięcia  za 
sobą kosztów . E lek tro w n ia  bow iem  
zgodziła się na sk rócen ie  ośw ietlen ia  
m iasta  do godz. 23 w łącznie i na z a ­
in sta lo w an ie  k ilk u se t lam p na c iem ­
nych dotychczas u licach . P rzejśc ie  na  
skrócony czas o św ie tlen ia  nocnego 
odbyw ać się będzie stopniow o, w  m ia­
rę in sta low ania  now ych lam p. Obec­
nie w ypracow yw any je s t  plan rozsze­
rzen ia  p u n k tó w  św ietlnych .

I celowo, i rozum nie i p ra k ty c z ­
nie.

sób pow inęła m u się ąoga  i pow ę­
drow ał do „u la”. Obecnie s tan ą ł przed 
sądem , k tó ry  zaw yrokow ał, że Jelon- 
ce należy się urlop w ypoczynkow y, 
k tó ry  spędzi w „szarym  d o m u ” na 
Zawodziu.

N ied łu go  b ęd z ie  zajm ow ał 
cudze mieszkanie* N iem iła zgoła 
n iespodzianka sp o tk a ła  wczoraj p. 
Józefę M orawiec (K iedrzyńska 54), 
Pow róciw szy do sw ego m ieszkania, 
k tó re  w ychodząc zam knęła  na  klucz, 
stw ierdz iła , że rozlokow ał się w niem  
bliski jej k rew niak , S tefan  M orawiec 
(W arszaw ska 57). Z pom ocą sw ych 
kom panów  zdołał on w czasie n ieo­
becności p. Józefy  w nieść szereg 
sprzętów  dom ow ych, a m . in . łóżko. 
W obec tego, że „gość“ m ieszkan ia  
opuścić  n iechcia ł, ośw iadczając prze­
ciw nie, że m a zam iar p rzebyw ać w 
niem  dłuższy czas —  p, Józefa  zw ró­
ciła s ię  o pom oc do policji, k tó ra 
oryg inalnego  „lokato ra" obiecała w y­
ek sm ito w ać z cudzego m ieszkan ia . 
E ksm isja  m a n as tąp ić  dzisiaj.

Ostrożnie! M arja M azurkiew icz, 
la t  30 (S tary  R ynek  4) z pow odu śliz­
gaw icy  u pad ła  na  b ru k  na S tarym  
R ynku i z łam ała nogę.

Nerwy. 45 le tn ia  A polonja K oło­
dziejczyk (O rzechow skiego 4 -6) po 
sprzeczce z córką w ypiła  w iększą 
dozę esencji octow ej. W  stan ie  cięż­
k im  przew ieziono ją  do szp ita la  na 
Jasne j. Pow odem  ta rg n ięc ia  się  na 
życie są nadw yrężone nerw y.

O bw ieszczenie o  licytacji.
no-łso S k a r b o w y  w  C zęs tochow ie
o g ła s -a ,  ze  w  dn  17 s tyczn ia  1933 r. od­
będz ie  s ię  l icy tacja :
1) u EPELBAUM A JAKÓBA MORDKI, ul 

W a r s z a w s k a  39:
a) lu s te r k a  w  ce lu lo id o w e j  o- 
p ra w ie ,  w y m ia r  10 x 15 - 50 tuz. 100 zł. 
d j lu s t e r k a  w  b la sza n e j  o p raw ie  
25 tu z in ó w  150
c) Skrzynka  z b la ch y  n ik low ane j
120 kk ‘ 200 zł.
d) lu s te re k  n iew y k o ń c zo n y c h
100 tuz inów  100 z j

2) w  loka lu  1 U rz ę d u  S k a rb o w e g o ,  ul. 
W a s z y n g to n a  20 łańcuchy  100 sz t  80 zł

s iek ie rk i  4 „ 30 z{
m ło ty  15 „ so zł
gw oźdz i kow alsk ich  300 kg. 150 zł'

3) zabaw k i p a ja c e  72 tuz. 360 zł.
a p a r a t  t e le fo n ic z n y  1 szt.  100 z ł
biurko  d ę b o w e  1 szt. 70  z ł

4) haczyk i  b u rz o w e  100 p a r  500 zł
k lam ki ż e la z n e  25 p a r  200 zł.
ś ru b sz tak i  2 sz tuk i  100 zł

5) lu s te rk a  ró ż n e j  w ie lkośc i  100 szt. 10 zł 
lu s t e r e k  m a ły ch  800 sz tu k  40 zł
b o s to n u  2 m e t ry  20  zł

6) zabaw ki „D o b o sz e11 300 tuz. 180 zł
7) sk ó ry  g ie m z o w e  10 szt. 210 zł.

„ żó ł te  7 , 70 z ł
8) pan to fle  d a m s k ie  34 p a r  140 zł
9) sk ó ry  p o d e s z w ia n e j  10 kg. 50 z ł

sk ó ry  b a r a n ie j  20 szt.  80 zł
k o p y ta  d r e w n ia n e  20 p a r .  60 zł

-9 . 1 U rz ą d  S k a rb o w y
w  C z ę s to c h o w ie ,

EGZAMINY WSTEPNE
rozpoczyna dnia 16 stycznia r  b.

Gimnazjum Związkowe

Kino „ MUZA**
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

D w a p rze b o jo w e  filmy.

N O C  P O Ś L U B N A
p o tę ż n a  sym fon ja  m iłośc i  i pośw ięcen ia  

Film se n sac y jn o  - e ro tyczny

M A S C O T T E

Ł®9lon  im. Berka Joseiewi*  
cza. W lokalu  B anku R zem ieśln icze­
go (A leja 12) odbyło się  w czoraj ze ­
b ran ie  k o m ite tu  organizacyjnego tw o ­
rzącego się w  C zęstochow ie leg jonu  
im . B erka Joselew icza.

P ro tek to ra t nad  leg jonem  objęli 
najpow ażniejsi obyw ate le  spo łeczeń­
s tw a  żydow skiego w  C zęstochow ie. 
L egjon  m a na celu  w ychow anie fi- 
zyczne m łodzieży żydow skiej pod h as­
łem : w zdrow em  ciele — zdrow y 
ducn; w ychow anie obyw ate lsk ie  tej 
m łodzieży oraz przysposobien ie jej 
w ojskow o, by w każdej chw ili go tow a 
była do obrony g ran ic  R zeczypospoli- 
tej.

N a w czorajszem  zebran iu  om ów io­
no ty lko  spraw y, zw iązane z ogólnem  
zebraniem  organ izacy jnem  leg jonu , 
k tó re  odbędzie się  w n iedzielę 15 bm. 
o godz. 17 w lokalu  B anku  R zem ieśl- 
niczego (A leja 12). Na zebran ie to 
przybyw a k om endan t okręgow y leg jo ­
nu im . B erka Joselew icza z Łodzi, p. 
G. M ajsler. Obecni będą rów nież przed 
staw icie le  w ładz państw ow ych, w oj­
skow ych  i sam orządow ych.

Do leg jonu  w stępow ać m oże mło- 
dzież od la t 16 do 21.

Przy pracy. A bram  E ng ie l, za- 
tru d n io n y  w m łyn ie Darowym R ybin- 
szteinów  na S tradom iu  u leg ł nieszczę 
śliw em u w ypadkow i podczas pracy: 
.tryby  m aszyny ucię ły  m u palce u l e -

wej ręk i. P ozostaje na k u rac ji w szpi 
ta lu  N. P anny  Marji.

Przypom ni*! so b ie  p o  10 
m iesiącach. Działo się  to jeszcze 
w m arcu  ub. roku . J a n  Bojko (N aru ­
tow icza 139) w podstępny  sposób wy- 
łudził od S tan is ław a  P osłańca (Ś n ia ­
deck ich  18) dolarów kę.

W czoraj dopiero, po u p ły w ie  10 
m iesięcy  P osłan iec  zg łosił się do po ­
licji i zam eldow ał o pow yższem . Po- 
licja. oczyw iście, bada.

Pensjonariusz „szarego  d o ­
mu" na Zawodziu. Są oszuści 
różnych specjalności. Specjaliści od 
rozdaw ania posad na... k siężycu , że ru ­
jący na naiw ności bezrobotnych i wy- 
ciągający  od n ich o sta tn ie  grosze. Nie 
brak  rów nież oszustów  karcianych , 
po lu jących  na  lekkom yślnych , k tó rych  
pozbaw iają n ie ty lko  gotów ki, ale i 
fan tów  w natu rze , n iew yłączając  g a r­
deroby, gdy  pien iędzy  na  oszukańczą 
g rę zabraknie.

Są i tacy, k tó rzy  rozdają... szczęś­
cie.

Na tern polu w yróżnił się, m ający  
sw ą „p ięk n ą” k arto tek ę  w w ydziale 
śledczym  W acław  Je lo n k a , k tó ry  poza 
doskonałą prezencją , posiadał rów nież 
sfałszow ane dokum enty .

Je lo n k a  sp rzedaw ał po w siach  lo ­
sy  lo terji fantow ej jak iegoś anonim o­
w ego stow arzyszen ia urzędników .

Gdy nac iągnął już  k ilk ad ziesią t o-

N ie  w p r a w ia jc ie  sob ie"
an i z ę b ó w ,  ani koron , ani m o s tk ó w  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h ,  gdyż  n ie  
w o ln o  im się do tykać do p a c je n tó w
„  ,, (D,z- Ust. Nr. 54. poz. 476.)
O w sze lk ic h  w y k ro c ze n iac h  u p r a s z a  sic 
za w iad a m ia ć  red .  „CZYSTOŚCI", Ł ę k a -  
r z a - O e n ty s tą  MICHAŁA GREJNIECA

w  C zęstochow ie ,  I A le ją  Nr. 10.

O gło izen ie
N. E. 3429-32

K om ornik  II r ew iru ,  S ądu  G rodzkiego  
w  C zęstochow ie ,  JO Z E F  SOLARCZYK  
zam ieszka ły  w  Częstochowie, p r z y  ulicy 
Gen. D ąbrow skiego  Nr. 12, ogłasza, że  w  
dniu 18 s tyczn ia  1933 roku , od godz. 10-ej 
zrana, w Częstochowie, p rz y  ul. P rz e c h o d ­
n ie j  Nr, 12 odbędz ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  

ruchom ośc i,  należących  do 
ZB IG N IEW A  KOBYLAŃSKIEGO, m ia n o ­
wicie: m a szy n y  do d z iu rk o w a n ia ,  m aszy  
n o w e g o  w alca  do stali, o raz  t r z e c h  m o to ­
rów , ocen ionych  n a  zł. 4.600.

D nia  9 s tyczn ia  1932 roku.
Kom ornik  S ąd o w y  J. Solarczyk.

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA”
wł. MARJAN ŻUKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  
D ^ ? Î » kr^ 0Wych 1 z a g r a nicznych . 
i  OLE CA: Dzienniki i czasop ism a  kra-  
r-r, jo w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  pa­
p ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

P & ib ljo te c z k ę  (szafę) u ży w a n ą  w  dob -  
ry m  s tan ie  kupię .  O fe rty  do A dm in is­

trac j i  „ S ło w a 11 pod  „B ibljo teczka".

K ra w c o w a  p ie rw s z o rz ę d n a  p r z y jm u je  
szycie  w w iększych  dom ach , e w e n tu ­

aln ie  n a  w yjazd .  W iadom ość  w  m a g az y ­
n ie  obuw ia  Cz. T ro m cz y ń sk ieg o ,  ul Koś­
ciuszki Nr. 13.



z p i m u t i )  c z ę s to c h o w s K iE B f l. Schwytanie międzynarodowego aferzysty.
Opłatek w oddz .Z w. S tr ze lec k ie go  

w Wilkowiecku.
W dnia 7 b. m„ t .j .  w  dragą rocz­

nicę założenia oddz. Związku Strze­
leckiego w W ilkowiecku, odbył się  
uroczysty w spólny opłatek.

W gustow nie udekorowanej św iet­
licy zapalono choinkę, przy której zo s­
tały odczytane życzenia zarządu i ko­
m endy okręgu w Łodzi oraz zarządu 
i komendy pow. częstochow skiego. 
Przy choince łamano się  opłatkiem, 
życząc sobie dobrego roku. Po odśp ie­
waniu szeregu kolęd zasiadła brać 
strzelecka i zaproszeni goście do skrom ­
nej kolacji. Na uroczystości wspólne­
go opłatka i choinki był obecny ko­
mendant 8-mej komp. Z. S., p. A. Ja­
nik, który życzył strzelcom  owocnej 
i wytrwałej pracy pod sztandarem  
Zw., Strzel. dla dobra Państwa P o l­
sk iego i organizacji. Po kolacji od­
były się tańce, połączone z zabawami 
towarzyskiem i.

Z opłatka w Zw. S trzeleck im  
w P o d łę ż u  S z lach eck iem .

W dn. 1 b. m., w  pięknie udeko­
rowanej św ietlicy  oddziału Związku  
Strzeleckiego w Podłężu Szlacheckiem , 
leżącem  na rubieżach Rzeczypospoli­
tej, staraniem  m iejscow ego kom itetu  
został urządzony tradycyjny opłatek  
dla m iejscow ego oddziału.

Na tę uroczystość przybyli strzelcy  
w liczbie 16 osób z m iejscow ym  za­
rządem, dowódcą kompanii p. R. Ko­
tarskim, referentem p. I. Sendelą, pre­
zesem  zarządu gm innego p. wójtem  
L. Balą, oraz sympatykami Zw. Strzel, 
jak: komendantem posterunku P. P. 
w Przystajni p. W. Jasińskim , z pp. 
Kotarbami, Dutkiew iczam i i in.

Referent kult.-ośw iatow y przy od­
dziale, p. I. Sendela wypowiedział sło ­
wo w stępne, podkreślając w sw ym  
przemówieniu cel i znaczenie .op ła t­
ka” w związkach strzeleckich. Zachęcił 
strzelców do dalszej pracy, kończąc 
sw e przem ówienie okrzykiem: Niech  
żyją Najjaśniejsza Rzeczpospolita P o l­
ska, Pan Prezydent i Pierw szy Mar­
szałek Józef Piłsudski! — powtórzo 
nym  trzykrotnie gromko przez zebra- 
nych.

Następnie złożył życzenia pom yśl­
nej pracy w oddzielę prezes zarządu 
gm innego, p. wójt L. Bala, łamiąc 
się  opłatkiem  z każdym po kolei, po- 
czem nastąpił poczęstunek, gustow nie  
urządzony.

Przy śp iew ie kolend i różnych pio-

Przed ki lkunastu  dniami patrol 
pol icyjny natknął się na ulicy Gró 
jeckiej w Warszawie  na dwóch d że n ­
te lmenów,  k tórzy w yskoczyw szy nagie 
z taksów ki, rzucili się do ucieczki. 
Ucieczka się udała, jednak jeden, z 
panów zgubił m elonik z paryską fir­
mą. Szofer Lewandowski zeznał, że 
nieznani pasażerowie wynajęli go z 
poleceniem  odwiezienia ich z baga­
żem do m iejsca, które wskażą mu w 
drodze. Jak się następnie okazało w 
taksów ce znajdowały się łupy war­
tości kilku tysięcy  złotych, pochodzą­
ce z kradzieży ze sklepu Icka Zgiinic- 
kiego.

W szczęto poszukiwania, uw ieńczo­
ne pom yślnym  skutkiem . Zdradziecki 
m elonik przyczynił s ię  do odszukania 
sprawców włam ania. Policja zaczęta 
szukać w św iecie  przestępczym  prze- 
dew szystkiem  tych, którzy w ostat­
nich czasach przybyli z zagranicy. I 
oto znalazł s ę m iędzy nim i Srul 
W olfow icz, znany pod przezwiskiem  
„Czub”, który przed kilku zaledw ie 
dniami przybył do Polski z Francji.

Aresztowano go i brata jego Me- 
nasze. Obai byli sprawcami włamania 
do sklepu Zgiiaickiego i obaj właśnie  
byli owym i tajem niczym i pasażerami 
taksówki ,  o czem  w spom nieliśm y  
wyżej.

Bracia W olfowie są zaw odowym i 
w łam yw aczam i, z których, Srul jest 
międzynarodowym  złodziejem , znanym  
nietyiko w Polsce, ale i w e Francji, 
Belgii, W łoszech i Hiszpanji i w e  
w szystk ich  tych., państwach karany. 
Srul W olfowicz w yjechał przed p ię t­
nastu latu zagranicę i we wspom nia­
nych wyżej państwach wprowadził 
nieznane tam przedtem farmazeństwo. 
Po pewnym  czasie dostał się do h isz­
pańskiego w ięzienia, następnie prze­
bywał w w ięzieniu  w e W łoszech, a 
ostatnio odsiedział francuski wyrok  
8 lat. Po wyjściu z w ięzienia w Pa­
ryżu wrócił w tych  dniach do Polski 
i na początek, to nie powiem y, żeby  
m u szczęście sprzyjało. Siedzi z bra­
tem , tym  razem w polskiem  w ięz ie­
niu.

senek żołnierskich m ile spędziła brać 
strzelecka te chw ile, zostawiając w 
pam ięci niezatarte wrażenie.

Po opłatku odbyła się zabawa ta­
neczna; w pląsach, przy tonach mu  
zyki, wesoło bawili się strzelcy i goś  
cie długo, do późnej nocy.

Zebranie gm innego komitetu  
BBWR. w O lsztynie.

W  dn. 8 b. m. odbyło się  w Ol­
sztynie zebranie gm innego kom itetu  
BBW R. pod przewodnictwem  p. To­
m ali. Na zebraniu było obecnych 38 
czonków kom itetu oraz p. F. Bartecki, 
jako przedstawiciel Rady Powiatowej 
BBWR. Porządek dzienny przewidy­
w ał, poza sprawozdaniem ze zjazdu 
pow iatow ego, krótki referat p.Bartec- 
kiego na tem at aktualny oraz sprawy 
bieżące i wolne wnioski.

Na w stępie zabrał g łos przewodni­
czący, p. Tomala, który zagaił zebra­
nie i jednocześnie złożył sprawozdanie 
ze zjazdu nowiatowego BBWR, N as­
tępnie p. Bartecki om ówił w dłuższym  
referacie położenie gospodarcze rolni­
ków, a w związku z tern budżet Sej­
m iku powiatowego, oraz budżet pań­
stw ow y na rok 1933 34.

Po referacie odbyła się dyskusja, 
poczem zebrani w nieśli okrzyk na cześć 
p. starosty E ustachiew icza oraz jego

owocnej działalności w pierwszych  
dDiach urzędowania w powiecie. Na 
tem  zebranie zakończono.

ZE ŚWIATA.
Ruiny m iasta Inkasów  
odkryto w E quadorze.

W odległości 40 kim. na północ 
od Quito w prowincji M alchingui w 
Equadorze odkryto ruiny m iasta In- 
kaów, noszącego n iegdyś nazwę Tihu- 
ancu.

Dotychczas wydobyto 37 naczyń  
w kształcie krzyża chrześcijańskiego  
i 40 naczyń w form ie zw ykłych stoż­
ków.

W jednej z pieczar znaleziono 600 
czaszek ludzkich i w ielką ilość szk ie­
letów . ,

Odkryto również ruiny, wykonane 
z olbrzymich głazów . Zdaniem arche­
ologa, dr. Uhle są to mury olbrzy­
miej św iątyni Słońca, w której uro­
dziła się m atka Syna Słońca, króla 
Inkasów Atahualpa.

Król Atahualpa został zamordowa­
ny przez hiszpańskiego najeźdźcę i 
odkrywcę państwa Inkasów w śred­
niow ieczu Franciszka Pisarro.

Pisarro zamordował Atahualpę, m i­
mo, iż Inkasi złożyli mu okup za sw e ­
go króla, w ypełniając połow ę kom na­
ty szczerem  złotem .

C a n n e s  b e z  królowej  p ię k n o ś c i .
Miasto Cannes  na Riwjerze f ran­

cuskiej  rozpisało n iedawno k o n k u rs  
piękności ,  s tanowiący zawsz*? olbrzy­
mią  a t rakcję dla l icznych rzesz tu ry ­
stów,  wypoczywających na  „ lazurowem 
w ybrz eżu”.

I, o dziwo! ku  wielk iemu z d u m ie ­
niu  władz miej sk ich  ńie zgłosiła się 
ani  jedna  kandyda tka ,  choć leszcze 
k i lka  mies ięcy t em u  zapowiedź teg o  
rodzaju turnie ju  wi tana  była z en tuz ­
jazmem.

Czemuż tak się stało?
Ot, poprostu. zbyt często urządzane 

konkursy piękności straciły sw ą siłę  
atrakcji.

Propozycja uprzejm ego  p o l i c j a n ta . .
Zabawną historyjkę, św iadczącą o 

prawdziwie paryskiej galanterji polic­
janta, opowiadał jeden z posłow par­
lam entu francuskiego, który niedawno 
ożenił się „z m iłości”.

Jechał ze sw ą m ałżonką autem . 
Oboje siedzieli na przedniem sied ze­
n iu— on prowadził,

N agle, na jakiem ś skrzyżowaniu u- 
lic, zdarzyło się, że p. poseł w ykonał 
ruch ręką, jakby przywołujący poste­
runkowego, a jednocześnie pani pc s- 
łow a również w ysunęła z przeciwnej 
strony ramię przez okno.

W ówczas podszedł „l‘agen t” i, sa­
lutując, spytał:

— Czem m ogą państwu służyć' 
rozwodem?

Co usłyszymy dziś przez
W A R SZ A W A  13 stycznia.

11.40 Codz Przegląd  Prasy P olsk iej 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. S t. M eteor, dla  
komun, lo tn iczej. 11.58 S ygn a ł czasu. 12.05 
Program  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gramof.
12.20 Urz. kom. P.LM. 15.10 Kom. Państw  
Inst. Eksport. 15.15 Kom. gospod. 15 25 
C hw ilka lotnicza. 15.30 Chwilka m orska. 
15.35 A ngielsk i. 15.50 Muzyka w iejska. 
16.25 Przegląd. 16 40 O dczyt. 17.00 Kon­
cert. 17.55 Program  na dz. nast. 18.00 Mu 
zyka lekka, 18.50 Komunikat. 19.00 R oz­
m aitości. 19.20 Przegląd  roln. 19.30 Felje- 
ton. 19.45 Pras. D zień . Radj. 20.00 Poga­
danka muz. 20.15 Tr. z Filh. W arsz. 21.4G1 
21.45 Dod. do Pras D zień . Radj. 21 £0 Kon 
cert europejsk i. 23.35 Urz kom. P. I. M. 
i kom. p olicyjn y. 23.30 Muzyka tan.

KATOWICE 13 stycznia.
11.40 Codz, Przegl. P rasy P olsk iej i kom. 
m eteor, z W arszaw y. 11.58 S ygn a ł czasu. 
12.10 P ły ty  gram of. 13.15 Komun gosp od .
13.20 Kom. m eteor, z W arsz. 15.10 Tr. z 
W arsz. 15.50 In term ezzo m uzyczne. *6.10 
Pogadanka. 16.25 P rzegląd . 16.40 O dczyt. 
1|.00 Koncert. 17.55 Program  na dz. nast. 
18-00 i:Muzyka lekka. 18.50 Komunikat 
19.00 O dczyt. 19,15 R ozm aitości. 19.25 Kom 
sport. 19 30 Tr. z W arsz. 21.50 Tr. z Med­
iolanu. 23.20 Skrzynka p ocztow a.

Morderstwo 4 
czy samobójstwo?

D laczego w łaśnie on?
D latego, by uśpić czujność spra­

w iedliw ości, by móc przeu sądem  wy  
toczyć argument: nie zależało rai na 
zgładzeniu ze św iata doktora Żarec* 
kiego, gdyż nie utrzym ywałem  z nim  
od lat żadnych stosunków.

Dla anonim ow ych złoczyńców po­
m ysł użycia do tego celu  oskarżonego 
był isto tn ie wygodny — usypiał on 
czujność doktora, którego morderca 
podszedł podstępnie i by zatrzeć śla ­
dy zam ordował go jego własną bro­
nią, pozorując samobójstwo.

Oskarżony w iedział o projektowa­
nym  związku m ałżeńskim  doktora i 
zdawał sobie sprawę, źe związek ten  
urzyśpieszy opatentowanie wynalazku  
i dlatego zdecydował się na czyn zbro 
dniczy, poczem, będąc człow iekiem  
inteligentnym  i wyrafinowanym  w y ­
soce, szybko obliczył sw e szanse, i 
|,;dy tylko zatarł ślady sw ych działań, 
■/, całym  spokojem postarał się sam  
w ejść w ręce policji, pewny swej bez 
karności.

Ta pewność siebie, obliczona na 
brak dowodów, ten spokój i cyniczne  
wyznanie sw ych uczuć względem  swej 
ofiary — znamionują złoczyńcę n ie­
bezpiecznego i dlatego wnoszę o za 

stosow anie najsurowszej kary za m or­
derstwo z premedytacją, popełnione

w chęci zysków .”
Ostatnie słowo oskarżonego, u k tó ­

rego  m owa prokuratora zdawała się 
n ie w yw oływ ać żadnej innej re­
akcji prócz pobłażliwej w yrozum iałoś­
c i, były krótkie, zw ięzłe, jakby w yu­
czone:

— N ie zamordowałem doktora Za- 
reckiego i nie wykradłem  mu jego  
wynalazku. Na wyrok oczekuję sp o­
kojnie.

Opinja publiczna natom iast była 
wyraźnie zburzoną po m ow ie proku­
ratora i zachowaniem  się  oskarżonego. 
Jedni pom awiali go o zatwardziałość 
serca, inni spokój jego i zimną krew  
zapisyw ali na karb niewinności. Ci 
ostatni jednak stanow ili m niejszość.

Zagadnienie: winien — Diewinien, 
morderstwo, czy samobójstwo? rozwią 
zane dotychczas nie zostało.

D latego niecierpliw ie oczekiwano  
ogłoszenia wyroku, przesądzając go, 
szczególnie po m ow ie prokuratora, na 
niekorzyść oskarżonego. Skłonne do 
egzaltacji panie, licznie zresztą na sa­
li sądowej reprezentowane, już teraz 
głośno ubolewały nad niedolą niesz­
częsnego skazańca. Gdyby to było w 
m ocy pań, Rawicz byłby ułaskaw io­
nym  nie z powodu braku dowodów  
w iny, lecz przez w zgląd litościw y na 
w iek jego młody i urodę zakutą w 
m ęską, godną bohatera, postać.

Wyrok tym czasem  zapadł zgoła 
niespodziany:

Z braku dowodów winy oskarżony

zostaje uniew inniony.
Prokurator zgłosił apelację.

W y z w a n i e .
B ezw zględnie, prokurator Ziębicki 

m usiał odczuć sw ą porażkę.
W prawdzie ten człow iek bez ner­

w ów zdołał, używając sportowego ter­
m inu, utrzymać się w doskonałej for­
mie. Ani jeden m uskuł jego twarzy 
nie drgnął, gdy przewodniczący sądu 
ogłaszał wyrok w procesie Zbigniewa  
Rawicza.

Ręce prawnika autom atycznie, z 
całą drobiazgowością zajęte były po­
rządkowaniem papierów i lokowaniem  
ich  w teczce, opatrzonej złotym  m o­
nogramem.

Jeden tylko m om ent nie uszedł u- 
wagi spostrzegawczych:

Prokurator, uporządkowawszy akta 
i um ieściw szy w  kam izelce kluczyk, 
którym teczkę zamknął; przeniósł 
wzrok na oskarżonego i wpatrzył się  
w jego twarz badawczo.

Trwało to tylko moment, ale m o­
m ent ten w ystarczył, by utwierdzić 
spostrzegawczych w  przeświadczeniu, 
że prokurator porażkę swą odczuł.

W  tem  krótkiem spojrzeniu w 
twarz oskarżonego nie trudno było 
w yczytać w yzw anie do w alki.

N ie należało bowiem do ściśle  o- 
panowanych metod prokuratora, by 
pośw ięcał choćby najmniejszą uwagę 
osobie oskarżonego.

Podsądny pozornie nie istn iał dla

n iego, nie zauważał go w czasie za­
dawania mu podstępnych pytań, a by 
w alcy sądowi twierdzą z całą stanów- 
czością, że naw et podczas ogłaszania  
wyroków, skazujących na bezterm ino­
w e w ięzien ie , prokurator Ziębicki na­
w et jednem  spojrzeniem nie żegna  
skazańca.

D osłow nie: nie istn ieli dla niego..
Rawicz spojrzenie prokuratora w y­

trzym ał spokojnie. Zdawał się  być 
przygotowanym  do tego m om entu, bo 
twierdzą niektórzy, na w yzw anie w y­
zw aniem  odpowiedział.

Stanowczo, była to z jego strony 
odwaga szaleńca!

Chyba, że nie zdawał sobie spra­
w y z konsekwencyj bezprzecznie n ie­
równej walki, aczkolw iek możnaby go  
posądzać, że już poprzednio zgroma­
dził w sobie zapas spokoju i w ytrw a­
łości.

Obaj ći ludzie —  oskarżony i o- 
skarżyciel opuszczali salę samotnie. 
Nikt do nich nie pośpieszył z w yciąg  
niętą dłonią. Liczni znajomi obu zda­
w ali sobie sprawę, że byłoby to co- 
najmniej n iew łaściw e, a już bezwzglę- 
nie przedw czesne. Zamieniali w ięc u- 
kłony rezerwowe z ludźm i, którzy te ­
raz dopiero stali się  zdecydow anym i 
przeciwnikami. Przesądzać w yniki tej 
walki na korzyść jednego z nich,, 
zw łaszcza gdy zagadnienie: morder­
stw o czy samobójstwo? nie zostało w 
opinji publicznej rozstrzygnięte— było­
by dowodem braku przezorności. C.d.n.
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